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P o w ie ść  niniejszą, o ostatnich dniach i okropnym  
zgonie Piłata Pontskiego, tegoż sam ego który będąc 
Rządcą ziemi Judzkiej, na ów  czas prowincyi cesar­
stwa R zym skiego, w ydał w  Jeruzalem wyrok śmierci 
na Jezusa Chrystusa naszego Z b aw iciela , znalazłem  
w  gazecie wieczornej numerze 59. i następujących z  
roku, jeźli się  nie m ylę , 183S. Podług zapewnienia  
rzeczonej gazety , znaleziona je s t  ta p ow ieść w  ła ­
cińskim rękopiśmie przez niejakiegoś M ery, w  zamku
V. S .......  między W ienną i P age w e Francyi, przed
nie dawnym czasem.

Za rzetelność zapewnienia tego rzęczyć nie mogę^ 
ani bynajmiej utrzymywać m yślę, że pow ieść ta jesfe 
płodem wieku pierwszego clirześciańskiego, lub za­
wiera w  sobie zdarzenie rzeczyw iste; lubo jestem  teg o  
mniemania, że m ieszczą się  w  niej cech y, które mo­
cno za tern przemawiają.

J e s t  to bowiem prawdą historyczną: że P iła t, w 
początkach panowania cesarza Kalliguli popadł w  nie­
łaskę i skazany został na wygnanie do W ienny w  Gal- 
lii, tak zapewnia ów czesny historyk J o ze f żydowin, 
a jeden z lepszych historyków kościelnych Berault- 
B ercastel, dodaje nad to , że tamże z rozpaczy ode­
brał sobie życic.

W  pow ieści tej um ieszczone okoliczności męki i 
śmierci Chrystusa, tak pięknie się  zgadzają z opisami 
czterech E w an gelistów , tak jasne św iatło  na jej zw ią­
zek rzucają, sposób pisania tak je s t  udalny, ze prze- 
czyćbym nieśmiał temu, ktoby utrzymywał jej staro­
żytność.



Jakkolwiek bądź, chociażbyśmy tę powieś«* uwa­
żali jako płód w ieków  późniejszych, z tego względu  
powabiła mię do przełożenia z niem ieckiego na polski 
języ k , że unosi ducha w  dawne ow e czasy męki i 
śmierci Odkupiciela naszego , stawia je  bliżej uwadze 
naszej i syci go korzystnemi uwagami.

Całą albowiem  treścią swoją skreśla dosyć zrę­
cznie niespokojność i prześladowanie sum ienia, jakiego 
P iła t z powodu w ydanego na Jesusa  niesprawiedli^ 
w ego  wyroku doświadczał i m ów i, nie tylko sędziom  
przeznaczonym do wymierzania spraw iedliw ości, ale 
i każdemu człow iekow i: „nie obrażaj żadną czynno­
ś c i ą ,  będącego w  tobie stróża i sęd ziego , nie czyń  
„nigdy przeciw zdaniu sumienia tw eg o , bo inaczej ścią­
g n ie s z  na siebie jego prześladowania które życie  
„tw oje zatrują. Już w teraźniejszem życiu posmakujesz 
„ow ych okropnych mąk p iek ła , o których Zbaw iciel 
„wspom iał pod obrazem ognia do żywa dojmującego, 
„i robaka w nętrze tw e  bez litości gryzącego, po­
w o d u ją cy ch  w ieczny płacz rozpaczy i zgrzytania 
„zębów .“ —

Piłat niebył jeszcze jednym z najgorszych nieprzy­
jaciół Chrystusa, i ow szem  dosyć starannie brał s ię  
w  jego obronie: to bronił go przeciw zarzutom i do­
w odził jego niew inności, życząc żeby puścili na w o l­
ność z powodu św iąt wielkanocnych; — to chciał 
żeby m ieli wzgląd na rodaka sw ego  który im dobrze 
życzy i godzien je st  nazwy króla; —  tu chciał na 
ich serca dzielnie natrzeć w ystaw iw szy na widok zra­
nionego, w  postaci łez  godnej: — tam chciał się na 
reszcie z drażliwego położenia sw ego w yślizgnąć, 
odesław szy go do Heroda rządcy Galilei w której 
Jezus był urodzony; — ale gdy to w szystko nie skut­
kow ało , gdy naczelnicy żydow scy zagrozili mu skargą 
u Cesarza jakoby sprzyjał tem u, co go kłamliwie 
mnienili być buntownikiem, na ten czas z obawy uległ 
natręctwu żydów i napisał wyrok śmierci na Chry­
stusa , ch o ć‘był w  duszy sw ej przykouany o jego nie­

winności. W szakże to wszystko nie mytnawia go od 
w ystęp k u , i umycie rąk w  óbec zgromadzenia ludu, 
jako znak że nie dzieli z nim winy zabójstwa niewin­
n ego, nie oczyściło jego sum ienia, ani uczyniło nie­
winnym męki Chrystusa. Jeżeli bowiem przekonanym  
b y ł, że tylko okrutna zaw iść w ydała Chrystusa w  
ręce jeg o , ile urzędnik postanowiony od cesarza aby 
wym ierzał karę występnym , a złośliw ie prześladowa­
nych ocalał; powinien był dać Chrystusowi dzielną 
opiekę, a pogróżki nie powinny były sprowadzać g> 
z drogi obowiązków. Bo gdyby naw et oczernienia 
żydów przed Cesarzem udały się  były i w  skutek  
tychże Piłat stracił urząd swój, nie obraziłby był su ­
mienia sw ego i nie strącił nagrody przed Bogiem za 
mężne wytrwanie w  dobrem, L ecz , że postąpił s o ­
bie przeciwnie, dla tego też po niejakim czasie i po­
sadę stracił i nabawił się męczą ni sumienia.

Znienawidziwszy bowiem lud żydow sk i, który go 
swojem  natręctwem popędził do wydania niesprawie­
dliwego wyroku, począł tenże w  rozmaity sposób uci­
sk ać; to pociągnęło zażalenia, za' temi- poszło wygna­
nie; a tak zguba niewinnego dla ocalenia s ieb ie , nie 
tylko Piłatowi nic nie pomawia, ale nadto sprowadziła 1 
całe okropne następstw a o jakich czytać można w  
powieści.

Tak to sprawiedliwość Boska prędzej czy póź­
niej dosięgnie każdego występnego, czy on wysoko, 
czy nisko postaw iony! — A ty człowieku przestrogi 
sumienia od w ystępku cię odpędzające, lub po w y­
stępku wskazujące ci drogę pokuty tak mało eerzisz? —  
W ied z, że głos sum ienia, jest to glos Boga nieehcą- 
eego twej zguby w  którą ty się rzu casz ,jS 2aIlu.j S0 ’ 
— bądź gotowym  stracić raczej w szystk o , ¡wyjąwszy 
czystość sum ienia, poczciw ość, cnotę, Jbo tak tylko 
możesz być istotnie szczęśliwym.]

Byłem młodzianem, i już jestem"sivvy
A nie widziałem, żeby sprawiedliwy' j  „•



Był opuszczony, albo było trzeba 
Potomstwu jego , szukać kędy chleba.

Pan, cnotliwego krokami kieruje,
Po drodze jego szczęście rozsypuje;
Kiedy upadnie potłuc się nie może,
B o mu swą rękę podłożyłeś Boże. —

Widziałem złego w szczęściu tak wyniosłym,
Ze był Libanu równy eedróm rosłym,
©bejżałem się i już było po nim,
Szukam, nie umiał nikt powiedziono nim.

Ty ufaj Panu; wszystkie twoje sprawy 
Tak czyń, jak święte brzmią Pańskie ustawy,
On cię wyniesie, w ziemi ubogaci,
1 złych przed twymi oczyma zatraci.

Strzeż niewinności, rób to co się godzi 
Bo cnotliwego plemię się rozrodzi;
A  człek niezbożny i sam się przeminie,
1 smutne jego potomstwo zaginie.

Pan zbawca dobrych! Pan ich w trwodze broni,
Ze złej wyrywa uciśnionych toni,

Pan ich z rąk wydrze zuchwałego wroga,
Bo swą“nadzieję złożyli na Boga.

Z Psalmu 36. przekładania Frań. K ar p iń s k ie g o .
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* od panowaniem Kaliguli, kiedy C. Marciuś Praetorem 
był Wienny, niesiono razu pewnego laktykę otoczony 
jeźdcami, przez bramę zwycięzką do stołecznego miasta 
Gallii. Wiele ludzi zbiegłszy się towarzyszyło, aż sta­
nęła przed dość skromnym domem, obok Świątyni Marsa 
położonym. Imię F. Albinus było czerwonemi literami 
wypisane na drzwiach domu. Starzec wysokiego wzrostu 
pochyły, wyszedł mimo podeszłego wieku z lekkością z 
lektyki, dwóch niewolników narodu Hebrajskiego poprze­
dzało go, do przedpokoju gdzie pan domu oczekiwał go­
ścia, Poczem niewolnik dozorca łaźni poprowadził starca 
do kompieli, by go zmyć i na maścić pachnidłami. Da- 
lej zapalono lampy w izbie stołowej i wieczerzę zasta­
wiono. Albinus był sam z tym obcym w izbie stołowej, 
a skoro zastawiono Świerże jaja, rozpoczęła się następu­
jąca rozmowa między oboma tymi mężami.

WieTe upłynęło lat, rzekł Albinus, od czasu jakieśmy 
się rozłączyli -  wypróżnejmy czasze na uczczenie twego 
powrotu.

Prawda że upłynęło lat wiele! westknął starzec, niech 
będzie przekl-ętym ten dzień w którym ja , po Waleryu- 
szu Gracie zostałem rządcą Judei! Moje imię nieszczęśliwe, 
od nieszczęść prześladowany który go nosi. Mój pradziad 
Konsul Ponlius, wybił piątno hańby na czole Rzymu w 
wojnie z Samitami, drugi zginął a Partów, a ja! __ j a ! __

Postawił starzec czaszę, a rzewne łzy spadały w wino.
Coż ty uczyniłeś? niesprawiedliwość Kaliguli wypę­

dza cię do Wienny a dla czego? Czytałem wyrok w 
Tabularzu. Witelius Prefekt Syryi nieprzyjaciel twój,



oskarżył cię u Cesarza, żeś buntowniczych Hebrajczyków 
ukarał, którzy zacnych z familii Samarytanów pomordo­
wali, a potem na górze Garyzym zamknęli się wałem. Ob­
winia cię: że tylko z nienawiści tak z żydami postąpiłeś.

Nie Albinie, nie! na Bogi nie ta niesprawiedliwość 
Cesarza jest tern co mię dręczy.

Czvś Judee uciemiężał?
Nie!
Czyś wydzierał piekne żydówki ich mężom?
I to nie!
Czyś obywatclow Rzymskich na krzyż przybijał, jak 

Werrus w Sycylii?
Piłat odpowiedział: bynajmiej.
Sądziłem cię zawsze być dobrym i rozumnym, mó­

wił dalej Albin, dla tego głośno mówiłem w Mieście prze­
ciw przywidzeniu które wyrok przeciw tobie napisało. 
Senat nie był w twej sprawie pytany, a ty stałeś sio 
ofiarą podstępu Witelliusa,

Mówmy Albinie o czćm innern. Podroż z Rzymu do 
tąd utrudziła mię, tak poważne rozmowy odłóżmy na ju­
tro, _  To reńskie wino, jest wyborne.

Miej s ię , Piłacie na ostrożności, bo ono upaja łatwo.
Nieboję się go, przyzwyczajony [do soku jagód En- 

gaddy, to to potężny Bachus.
Czyń podług upodobania. Ale ile z Rzymu przybyły 

powiedzże mi jak tam stoją rzeczy krajowe.
Znaki są źle wróżące. Niepoznałem Rzymu, nie 

wzrasta już, lecz upada! —
Co mówisz!?
Mowie jak jest! Tu niesłyszysz naturalnie owych pod- 

dziemnych grzmotów, nie czujesz nawet owej niewidzial­
nej, nadludzkiej siły, która rwie do upadku kraj. Bogi 
nasze sa swycięźone, nasze Bogi nikną! — Nie mówmy 
o smutnych zajściach, pozwol niech dziś sądzę, że twoje 
Bogi domowe sprzyjają mi. Noc jest matką smutku, tu 
w izbie stołowej powinna wesołość panować. Rozkaż
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chłopcu, żeby nam dał wina z krety, a niewolnik niech 
mi poda sandały i przygotuje łóżko. Nie lubię godzin 
późnych nocy, idźmy zpać w cześnie, by rano wsilc- 

Albinus skłonił się, i stało się jak żądał Piłat. Wszakze 
gdy niewolnik zbliżył się z .srebrnym naczyniem do umy­
cia rąk, okryła nagła bladość twarz starca, i okropne 
przypomienie zdało się przenikać duszę jego.

Dnia następującego, był to przed pierwszy augusta, 
z rana przechodzi się P8»» * Albinem po rzymskiem mie­
ście Wiennie, i słuchał z oczywistć.n roztargnieniem, przy­
jaciela okazującego mu rozmaite oddziały miasta i uzno- 
szące się po,Hild. Nicznajdujcsz tu, rzekł A bmns ^ d -  
nogo śladu panowania Allobrogow, od sniieic, Juliusza 
Cezara nic napadali miasta, spokojne,,, też i uprzejme» 
jest pożycie w Wiennie, w zupełnej spokojnosc. mozesz
tu przeżyć dni których ci Bogi pozwolą. .

Tam przed nami widzisz cesarski pałac, w prawdzie 
miejszy i nic tak wspaniały, jak ów na górze palnimskiej, 
wszakże dosyć obszerny d!a Panujących którego «^za­
mieszkują. Spojzćj na lewo poznasz kosuoł Ap gusta i 
Liwii, a jeżeli słońce judei oczów ci nie os n.n o z ą̂  
choć przeczytasz napis: Divo Augusto et L hne. a ej 
znajduje się kościoł stu Bogów. 0!;iociws</y się do izy  
skirj drogi', zbliżemy się do sadzawki służący do nau- 
machyi, a zszedłszy ku rzece, odetchniemy Świerżem po­
wietrzem na moście. Wienna, jak uważasz, jest przy­
jemna siedzibą, powietrze łagodne, góry ją otaczające i 
jej ramijace, strzegą ją od wichrów. Jesteśmy ou íonu 
15 mil odlegli, Rhona skraca nam drogę do Marsylii i 
Arles. Trzy te znakomite miasta, są podług cesarskiego 
dekretu Wiennie podległe. DzięWij więc Piłacie losowi, 
że ci tak przyjemne micsce na wygnanie przeznaczył.

Albinus spostrzegł roztargnienie swego gościa, który 
oczy swe wlepił w tuman pyłu powstającego nad brze­
giem Rhony broń przezeń błyskała, i tentent honi zbli­
żał się. ku ich uszom. Jest to Tractor z swoją świtą,



i o
rzekł Albin, który oglądał robotę przy Amfiteatrze, co 
dzień nie tam wyjeżdża.

Zejdźmy z oczu pretorowi, rzekł Piłat. Oby mię 
nigdy niewidziah,

Zboczyli w  ulicę Rwirynalską, aby wrócić do domu, 
kiedy tłum próżniaezego ludu, zciągnięty odgłosem trąb' 
ku rzece się tłoczył, by widzieć ciągnącego pretora z 
wojskiem jego. Piłat zpostrzegł się na^le rozłączonym 
od towarzysza swego, a jego spieszny krok wpadł w oczy 
©taczających go , właśnie jak bywa gdy kto w przeciwnym 
kierunku idzie z tymi których ciekawość wiedzie; z re­
sztą jego zewnętrzne ułożenie dawało powod do uwag 
ncinkówych, Piłat bowiem, przez długą bytność swa w Ju­
dei przyswoił sobie hebraiskie obyczaje, układ, minę i 
ubiór. Sama jego twarz, krużowate czarne włosy, bru­
natna cera, był bowiem, rodem z Hiszpanii, zdawały się  
więcej hebrajczyka jak rzymiana odznaczać. Przepuśćcie
tego ż^da, wołano około niego, ba dąży na szabas! __
Młode kobiety wołały inne głosy, streżcie swe dzieci, 
bo uszedł wilk z kwirynału! — Zehwyćcie go i przybij­
cie na krzyż, odezwał się pewien rzeźbiarz! — Z spu­
szczoną głową, i upokorzoną miną, wysunął się wreszcie 
Piłat z natłoku i dopadł ulicy gdzie stał dom jego przy- 
jeciela. Tu czekała go scena innego rodzaju,

Z postrzegł otwarty dom który mniemał bydź Albina, 
wszedł doń spiesznie, i drzwi za sobą zamknął, łecz jak 
się zatrwożył, gdy usłyszał ■ wymówione svve nazwisko z 
przerazi iwom przelęknieniem! Właściciel domu zatrudniony 
lubieniem koszyki'w z familią swoją w przedsionku, do­
wiedział s ię  dniem wprzód o nazwisku do Wienny na 
wygnanie przybyłego cudzoziemca, skoro ten wszedł w 
próg domu jego, poznał go i przerażony wymówił na­
zwisko Piłata, żonie { dzieciom wypadła z rąk robota, Pi­
jał! mówili społem drzźąrym głosem, i odwrócili swe 
«czy, by fega strasznego człowieka, który powodem był
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śmierci Odkupiciele nie widzieć; byli bowiem tajemnymi 
Chrześcianami.

Piłat prosił by go w dom przyjęli, lecz go nie zro­
zumiano, mówił bowiem językiem łacińskim mieszając wy­
razy hebrajskie, do Gallów z pokolenia Allobrogów, lecz 
że wymówił parę razy nazwisko Albina, przeto Pan domu 
dał swoim ręką znak by usiedli, a sam wspomiawszy wła­
śnie nagle na świętej nauki zasady, które pewnie w ta­
jemnie słuchancm nabożeństwie powziął, spokojnym umy­
słem zbliżył się do cudzoziemca, otworzył mu furtę i 
wskazał mu dom Albina.

Tego ostatniego tłum ludzi oderwał od boku piłata, 
comu bezwątpienia tern milej było, że publicznie pokazać 
się w towarzystwie takiego człowieka wystawiłby siebie 
na podejrzenie. Jakkolwiek bądź, rostropny Albin stanął 
by przejrzeć się przejeżdżającemu Pretorowi, pozdrowił 
go jak dworak, wykrzyknął: niech żyje Jmpremator i wy­
chwalał wspaniałość gwardyi równie jak piękność koni. 
Po czem zwolna postępował do domu, gdzie swego przy­
jaciela znalazł w rozpaczy.

Jestem poznany! zawołał Piłat spostrzegłszy Albina —  
dzieci na ulicy wytykają mię pa’cami! — O! Albinie! 
wspomnij, iżeśmi jeszcze w wieku młodociannym przy­
sięgli sobie przyjaźń, jak dzieci jeszcze z sobą bawiliśmy 
się! —  Wspomnij jak społem wychodziliśmy do boju, i 
Bogom razem nosili libacye — wspomnij mowie na prze­
szłość tak nas łączącą i daj w domu twym przytułek 
prześladowanemu! —

Albin wzruszony tą odezwą, zaledwo zdołał wymó­
wić kilka niezrozumiałych słów , wziął Piłata rękę i ści­
snął ją.

Więc i w Wiennie są Chrześcianie? — zapytał Piłat, 
załamując ręce nad głową swoją.

O, ci są wszędzie — rzekł Albin — wyjąwszy ko­
ścioły nasze. Czy się ty tych ludzi boisz?

Prawda iż ich się boje! ja boję się całego świata,



żydów, rzymian, chrześcian — wszyscy mi są okropni i 
znienawidzeni. Rzymianie widzą we mnie winowajcę na 
którym spoczywa niełaska Cesarza, żydzi surowego Pro- 
konsula, który ich prześladował, chrześcianie zabójcą 
Boga swego.

Ich Boga? — niegodziwi!
Albinie powściągnij twój język! — Niewiesz że, iż 

czczą Nazarejczyka który się w stajni urodził i umarł na 
krzyżu? — nieczciliby go, gdyby był żył w złotych gma­
chach na purpurowych kobiercach. — Albinie, moje postę­
powanie oddaję pod twoje przyjacielskie zdanie, sądź czyr 
jestem godzien twojej gościnności!

Piłąl siadł na wzniosłe krzesło i rzekł: nakaż Albi-" 
nie by drzwi zamknitęo, i niewolnicy stanęli na straży u 
progów, bo Cezara ucho jest wszędzie. — A teraz słuchaj 
mię Albinie. Całe moje nieszczęście płynie z śmierci tego 
Nazarejczyka, dla niego Tyber mię przeklął, dla niego 
wygnańcem od Kaliguli, ■ bo odwaga Chrześcian która te­
raz państwo zagraża bierze swój początek z góry kalwa^ 
ryi. Gdyby Jezus nie był na śmierć skazany, jego licznie 
nigtlyby byli nieprżebyli morza Cezaryjskiego i wód Jor­
danu. Śmierć tego jedynego nalworzyła tyle męczenni­
ków. Ale czyż mogłem przeszkodzić tej śmierci? — 
Kiedym miał Rzym opuścić, żeby obiąć miesce po Wale­
rym Gratusie, zawołał mię Scjan i dał mi instrukcję. 
„Znasz, rzekł, politykę rzymską i dosyć ci będzie parę 
słów. Judea jest, kraj piękny, podbity został bronią, a 
teraz ojcowskie panowanie musi dokonać jego ujarzmienie. 
Zmierzaj tam do tego, żeby imię Rzymu uwielbiano. Da­
liśmy żydom króla z ich pokolenia, zostawiliśmy im ich 
kościoł, ich prawa, ich religiję. Jest to dumny i mężny 
naród, jego roczniki zapisane są czynami bohaterskicmi, 
a on zna je dobrze. Rządź z roztropnością, by żydzi ; 
uważali ciebie jak cudzoziemca, który ich odwiedza, nie 
zaś jak Pana, który ich w jarzmie trzyma.“

Wyjechałem z żoną i z sługami memi, przybywszy
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do osady Trestaberna spotkałem Tyberyusza, który wra­
cał z Panonii, skoro spostrzegłem cesarską lektykę wy­
szedłem z mojej, by powitać Cesarza. W Brunduzi do­
wiedział się o moim wyborze i uchwalił go, łaskawie po­
dał mi rękę i rzekł: „Poncyuszu piekne ci się dostało 
namiestnictwo, sprawuj go dzielną ręką, wyrazy łagod- 
neini. Staraj się o dobro publiczne z dojżałym namysłem, 
i pamiętaj na zasadę Rzymiai: „Darować podbitym, a 
zwyciężać dumnych, -— idź i bądź szczęśliwy.

Widzisz Albinie, że nadzieje sprzyjały mi.
Przybyłem do Jeruzalem, osiadłem uroczyście Prae­

torium i urządziłem świetną ucztę, na którą zaprosiłem 
Tetrarchę judei, Najwyższego Kapłana, i pierwszych z 
rady najwyższej, i żaden z zaproszonych nie znalazł się w 
naznaczonej godzinie, była to wielka dla mnie hańba. 
Parę dni potem uczcił mię Tetrarcha wizytą, był ponury, 
pełny tajemnic i zapewnił: iż ich reiigta zabrania im z 
pogany siadać do stołu. Zdało mi się tę mymowke przy­
jąć po przyjacielsku, wszakże od dnia tego widziałem, 
że zwyciężeni stoją po nieprzyjacielski! przeciw zwycięż- 
cóm. W ów czas ze wszystkich zwyciężonych miast, Je­
ruzalem było najtrudniejszem do rządzenia. Między po­
spólstwem panowała tak wielka niespokojność, że mogłem 
co dzień spodziewać się rokoszu, a do poskromienia tego, 
miałem tylko jednego Centuryusza z garstką żołnierzy. 
Pisałem do Prefekta Syryi żeby mi przysłał wojska, lecz 
odpowiedział mi: iż dla siebie za ledwo ma wystarcza­
jące zasiłki. — Niezmierna obszerność państwa naszego 
jest naszem nieszczęściem, więcej mamy podbitych, jak 
źoln przy do zapewnienia sobie zaborów.

Z pomiędzy wszystkich wiadomości, które Pretoryum 
codziennie napełniały, jedna szczególniej zajęła moją 
uwagę. Tak glos publiczny, jak moi tajemni agenci do­
nosili, że w Galilei Mąż szlachetnych i ostrych obycza­
jów, wymowy silnej i pociągającej powstał, że obchodzi 
miasta i nadbrzeża morskie ucząc nowego prawa które w
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imieniu Boga ile od Niego posłany opowiada. Z początku 
zdało mi się, iż może zamierza lud zburzyć przeciw nam 
wszakże uznałem w krotce że ta obawa próżna, Jezus* 
Nazareński mówił jak przyjaciel Rzymian. Razu pewnego 
dałem się nieść przez rynek przy Syloe, spostrzegłem 
tam wiele zgromadzonego ludu, a w pośrodku młodego 
człowieka, który wsparty plecami na drzewie spokojnie 
mówił do niego. Doniesiono mi że to Jezus, a ja mimo 
doniesienie poznałbym go był, tak odznaczał się od swo­
ich słuchaczów. Zdał się mieć około 30 lat, złotojasny 
włos głowy i broda rzucał niejakieś światło na twarz jego. 
Nigdy niewidziałem wzroku i twarzy ktoreby tak tchnęły 
łagodnością, jego świetna postać, w brew była przeciwną, 
jego brunatnym i czarno zarosłym słuchaczom. — Zęby 
moją przytomnością nie przeszkodzić mówcy, dawszy znak 
memu tajnemu pisarzowi Manliusowi żeby się wmieszał 
między lud i wyrozumiał o czem mówca prawi, kazałem 
siebie nieść dalej. Manlius był wnukiem owego naczel­
nika spisku, który na Katylinę czuwał w Etruryi, od da­
wna mieszkaniec Judei rozumiał mowę hebrajską dosko­
nale, był mi zupełnie podległy, mogłem się więc nań 
spuścić. Wróciwszy do Pretoryum znalazłem Manliusa, 
który mi wiernie opowiedział, co Jezus w Syloe prawił. 
Nigdy nie słyszałem w Portyku, nie czytałem w pismach 
mędrców coś tak doskonałego, coby mogło iść w po­
równanie, z tern co słyszał Manlius. Jeden z buntowni­
czych żydów któremi Jeruzalem przepełnione, zapytał się 
Jezusa, czy to też słuszna dawać czynsz Cesarzowi? 
Jezus odpowiedział: dajcie Cesarzowi co jest Cesarskiego, 
a Bogu co Boskiego, z tąd też pisała się owa wielka 
wolność ktorąm dał Nazarejczykowi. Było prawda w mej 
mocy, przy najpierwszej mowie do ludu schwycić i od­
dać go na galery w Pontus Euxinus, ale taki postępek 
zdał mi się być przeciw słuszności i rozumowi. Jezus 
bowiem nie był ani burzycielem, ani rokoszanem, wypa­
dało mi go więc wzięść w opiekę, może mimo jego wia-
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domośei, i dać mu wolność prawienia, działania, zgroma­
dzania ludu, otaczania siebie uczniami i czcicielami którzy 
za nim chodzili po nad morzem, napuszczę i góry; nigdy 
rozkaz Pretora nie przeszkodził nauciciela lub słuchaczów 
i jeżeli kiedy religia Ojców naszych (co niech Bogi za­
chowają) ustąpić będzie musiała, winien to będzie Rzym 
szlachetnej swej tolerancyi, a ja nieszczęśliwy będę w ów 
czas narzędziem, to działącej, tajemniczej siły , którą 
Chrześcianie Opatrznością, my losem nazywamy.

Ta nieograniczona wolność której doznawał Jezus, 
oburzyła wyższą Klassę żydów. Prawda jest, że właśnie 
tej najmiej pobłażał, co dla mię było powodem, dać mu 
wszelką wolność. Doktorzy i  Faryzeusze maw iał do nich, 
wyjesteście rodzajem jaszczurczym, pobielanym grobom 
podobni. — Jnną rażą karcił ostro, jałmużnę celnika du­
mną, i zapewniał, że obulus którzy w cichości dała wdo­
wa, droższym był przed Bogiem. Z każdem dniem wno­
szono nowe skargi do Pretoryum przeciw temu śmiałemu 
krytykowi, odbierałem Deputacye, które zażalenia skła­
dały pod sąd mój, zaręczano mię że Jezu? dąży ku zgu­
bie. Nie pierwsze to bowiem zdarzenie, że w Jeruzelem 
tych kamienowano którzy się prorokami nazywali, i gdy 
im Pretor nie wymierzy sprawiedliwości, do Cesarza sia 
udadzą. Temu ja zapobiegłem. Pisałem o tern do Ce­
sarza, a listy moje posłałem galerą ptolomajską do Rzymu. 
Moje wzięcie s ię , Senat pochwalił, ale wzmocnienie siłąi 
zbrojną odmowione mi zostało, lubo mi dano nadzieję, 
że po ukończeniu wojny z Partami, osada Jerozolimska 
wzmocnioną będzie. Licha to była pociecha, zwłaszcza 
że nasza wojna z Partami nigdy niema końca. Ze byłem 
za słaby powstaniu zapobiedz, chwyciłem się sposobu 
któryby spokojność miasta wrócił, bez naruszenia ambicyi 
Pretoryum pobłażaniem; wezwałem Jezusa do siebie. Skło­
nił się na rozkaz jdany sobie i stawił się w Pretoryum.

Teraz kiedy wiek mię nadwątlił, nie dziwię s ię , gdy 
mię wzdrygnienie napadnie, ale w ów czas byłem mło­

--------------  1 5 --------------



dym i czerstwym, a krew hiszpańska zmieszana z rzym­
ska uzbrajała mię przeciw wszelkiej uległości, wszakże 
gdy wszedł Nazarejczyk do Bazyliki w której przechadza­
łem się , zdało mi się że ręka zbrojna me kroki wstrzy­
mywała i jakby złote poświecone Cezarowi na filarach po­
rozwieszane tarcze, jęk wydawały. On sam stał przede- 
mną z powagą niewinnego, i prostem swem ułożoniem 
zdawał się mówić; o toż jestem. Z przestrachem i po-* 
dziwieniem w patrywałem się kilka minut w niego, na­
reszcie przerwałem milczenie głosem poruszenie moje wy­
dającym i rzekłam: Jezusie z Nazaret od trzech lat da­
łem ci wolność mawiać do ludu bez przeszkody, i nieża-» 
łuję tego, boś mówił zawsze mądrze. Niewiem czyś czy­
tał Sokrata i Platona, ale twoje nauki tchną majestatycz­
ną prostotą, która cię nad tych filozofów wynosi. Wie o 
tem Cesarz, a ja jego zastępca w Jeruzalem cieszę się* 
iżem ci wolność, której godzien jesteś, zostawił naucza­
nia. Z tem wszystkiem niemogę ci taić, że twoje nauki 
okropną i potężną nienawuść na ciebie ściągają, nie dziw 
się że masz nieprzyjaciół, i Sokrates miał nieprzyjaciół 
którzy go o śmierć przyprawili. Twoi dzielą swój gniew 
miedży tobą i mną, ciebie nienawidzą dla twoich nauk, 
mnie że ci pozwalam wolności, obwiniają mię nawet, że 
jestem z tobą w związku celującym obalenie tej trochy 
wolności jaką Rzym Hebrajczykom zostawił. Nie zakazuję 
ci mówić, ani myślę ci dawać rozkazów, lecz życzę ci 
tylko żebyś dumę twoich nieprzyjaciół cokolwiek więcej 
ochraniał, a tak żeby oni pospólstwa przeciw tobie nie- 
burzyli, i jam nie był powodowany użyć topora i rózg 
które więcej dla odznaczenia powagi mej niż kary tu 
stoją. Na to odpowiedział Nazarejczyk: Słowa twoje Pa­
nie pochodzą z fałszywej mądności! Powiedz z gór spa­
dającemu Strumieniowi, żeby się w śrzód biegu wstrzy­
mał, bo wykorzeni drzewo w dolinie na które spada. 
Odpowie ci Strumień, ja zadowalniam rozkazy Boga. Ten 
najlepiej w ie, jlo  kąd się wody rozlewają. A ja ci po-
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wiadam, że (wprzód nim zakwitną róże Saronu, zostanie 
krew Sprawiedliwego przelana.

Twoja krew przelaną nie będzie! zawołałem z ży­
wością. Twoja mądrość stawia cię w moich oczach da­
leko wyżej, nad dumnych i niespokojnych Faryzeuszów, 
którzy łaskawości Rzymu (nadużywają, w spiski przeciw 
-Cesarzowi się wdają a naszą łagodność sądzą być skut­
kiem bojażni. Biada im! nie wiedzą że Tyberyusz wil­
czycy naturę czasem pokrywa skorą owcy! Ja ci przeciw 
nim stanę w obronie, Pretoryum będzie ci przytułkiem i 
jest ci w każdym razie otwarte.

Potrząsnął lekko głową z uśmiechem niebian. Kiedy 
dzień ten przyjdzie nie znajdzie Syn 'człowieczy ani na 
ziemi ani pod ziemią przytułku. Przytułkiem sprawiedli­
wego jest Niebo. Musi się wszystko wypełnić, co pro­
rocy napisali. , ....

Młodzieńcze, rzekłem, prosiłem cię dotąd, teraz słu­
chaj moich rozkazów. Spokojność powierzonej mi pro- 
wincyi wymaga, umiarkuj twą mowę. Strzeż się przekro­
czyć mego rozkazu, znasz moją m yśl, idź i bądź 
szczęśliwy.

Moj początkowo ostry ton przestrogi, w końcu zła­
godził się , usta zaprzeczyły mi wyrazów surowych dla 
tego nadzwyczajnego męża, który skinieniem uspokajał 
burzliwe wały morskie, jak świadczyli ucznie jego.

Namiestniku Rzymski, mówił, co narodom przynoszę 
nie jest to wojna, lecz miłość i miłosierdzie. Urodziłem 
sie w dniu tym w którym August Cezar dał pokoj rzym­
skiemu światu, ze mnie prześladowanie nie wyjdzie; 
owszem spodziewam się tego od innych, a gdy przyjdzie 
uciekać nie będę, poddam się jemu, z posłuszeństwa ku 
woli Ojca mego, który mi moją drogę oznaczył. Rada 
twoja roztropna jest głupstwem! Nie jest to w twej mocy 
wstrzymać ofiarę, która idzie do ołtarza.

Po tych słowach zniknął podobnie lekiej cieni, za 
zasłoną bazyliki.

Cóż mi pozostawiało jak oddać rzecz losowi? Tetrar-
2



cha, który na ów czas zarządzał Judea a później od ro­
bactwa był pożarty, był człowiek nierozumny i złego 
serca. Stróże prawa wybrali tego Heroda za narzędzie 
swej nienawiści , do niego się więc udała cała ta kohorta, 
aby się pomścić na Nazarejczyku.

Gdyby Herod poszedł był za popędem swej niena­
wiści, byłby Jezusa natychmiast zabić kazał, wszakże ile-  
kolwiek w drobnostkach zwykł był pokazywać dostojność 
swoje królewską, tu obawiał się uczynić gwałtu któryby 
mu był przed Cesarzem szkodził. Kilka dni po tern od­
wiedził Pretorym, mówił o obojętnych rzeczach by po-* 
kryć cel swego przyjścia aż gdy odchodził rzucił od nie­
chcenia pytanie, ćo trzymam o Nazarejczyku?

Odpowiedziałem mu: że go liczę pomiędzy Mędrców, 
jakich świat wydał, jego mowy nie mają nic niebezpiecz­
nego, a wola Rzymu jest dać wszelką wolność temu fi­
lozofowi. Herod uśmiechnął się złośliwie, ukłonił mi 
się z uszeżypliwem uszanowaniem i odszedł.

Główne święto żydów zbliżało się, chciano uniesie­
nia ludu pokazywać się Zwykłego w tern święcie zażyć. 
Nieprzeliczona liczba ludu chodziła po ulicach, i żądała 
krzykliwie śmierci Nazarejczyka. Moi spiegowie donieśli 
mi: że część skarbu kościelnego wydaną została na opła­
cenie tych krzykaczowi Niebezpieczeństwo było wielkie, 
motłoch zpolwarzył Centuryona, jego laskę złamał i w 
twarz mu pluł.

Pisałem do Ptolomais, gdzie prefekt Syryi mieszkał, 
i żądałem od niego sto jezdnych i tyleż piechoty, lecz 
on odpowiedział mi toż sama co dawniej, z kilku więc 
weteranami stałem w śrzód zbuntowanego miasta, ile sła­
bemu do utłurnienia buntu, nie wypadało, mi jak cier- 
pić go.

Schwytano Jezusa, a lud zagorzały w przekonaniu 
że się z strony Pretoryum nic obawiać niepowinno, ow­
szem w mniemaniu iż sekretnie spryjam zaburzeniu, szedł 
za nim i wołał: na krzyż z nimi — Trzy potężne Kasty

»piknęły się przeciw niemu. Herodyanie z Saduceuszami, 
powodowani do buntu nienawiścią Jezusa i niechęcią ku 
jarzmu rzymskiemu; nie mogli mi tego wybaczyć, że do 
świętego miasta w ciągnąłem z chorągwiami obraz Cesa­
rza noszącerni, samo nawet moje pobłażanie niemogło 
tego, podług ich mniemania, świętokradztwa z umysłów 
ich wygładzić. Jeszcze inną niesłuszność zarzucali mi, 
zażądałem bowiem aby skarb kościelny, dał dokładkę na 

Jmdowle do powszechnej korzyści służyć mające, [co mi 
z grubiaństwem odmówili. —  Faryzeusze byli osobistymi 
nieprzyjaciołąmi Nazarejczyka, nie myśleli o Namiestniku, 
ale przez trzy lata z coraz większą gorzkością przyjmali 
nakarcania pozornej świątobliwości ich. Za słabi i za 
mało odważni żeby sami przez siebie działali, złączyli 
sio gorliwie z Herodyany i Saduceuszami. Prócz tych. 
trzech pariyów trzeba było walczyć z motłochem, który 
zawsze goto w jest złączyć się z rokoszanami, jak skoro 
ma widok, że rozwiązłości i kwiożerczości swej będzie 
mógł dogodzić.

Jezusa przywleczono przed Radę i na śmierć pole­
piono. Ażeby okazać mi podległość przysłał mi Najwyż­
szy Kapłan Kajfasz potępionego, abym wyrok potwierdził 
i wykonał. Odpowiedziałem mu: że Jezus ile galilejczyk 
do mnie nie należy i odesłałem więźnia do Heroda. Pod­
stępny Tetrarcha udaje pokorę, zaręcza iż pod rządy Ce­
sarskiego Namiestnika się schyla i składa los tego męża 
w moje ręce. W krotce stał się mój pałac podobnym 
oblężonej Cyladelli, tłum ludu go otaczający z zgiełkiem 
rósł co moment, cała Judea zdała się okrywać ulice mia­
sta Jeruzalem.

Moja żona rodem z Gallyi dzieliła z córkami lego 
Kraju dar czytania w przyszłości, rzuciła się do nóg mich 
i błagała, nie wyciągaj ręki twej na tego męża, bo jest 
poświęcony, zeszłej nocy widziałam go we śnie, chodził 
po wałach wód, unosił się na wiatrach, rozkazywał wi­
chrom, mówił do Palmów na puszczy, do ryb w wodzie, 
a one mu były posłuszne. Strumień Kidron płynął Krwią,
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obraź Cesarza wiedziałam zbryzgany błotem, kolumny Pne- 
toryum druzgocące się , słońce okrywające sio czarną 
krepą, jak westalka do grobu żywcem zstępująca, słysza­
łam jęk w powietrzu. Jeżeli Piłacie nie dasz wiary za­
pewnieniu Gallijki, zaręczam Cesarz i Senat będą kiedyś 
złorzeczyć słabemu Prokonsulowi! —

W tym momencie w pada zgraja z łoskotem na 
wschody marmórowe, prowadząc Nazarejczyka. Wszedłem 
otoczony strażą do sądowej sali i surowym głosem pytam 
się: czego żądają?

Śmierci Nazarejczyka l odkrzyknęło pospólstwo.
Cóż zawinił?
Błuźnił Boga, prorokował upadek kościoła, nazwał 

się Synem Boga, Messyaszem, królem judzkim.
Prawo rzymskie nie stanowi kary na takie występki.
Ukrzyżuj, ukrzyżuj go! — to wycie, wstrzęsło pałac.
Jeden tylko stał niewzruszony w śrzód tej szalonej 

zgrai, przedmiot ich wciekłości. Podobny był do statuy 
niewinności w kościele Eumenidów.

Po bezkorzystnie użytych rozmaitych śrzodkacb, by 
wyrwać Nazarejczyka z rąk zaciętego gminu, byłem dość 
słabym, użyć jeszcze jednego który w owym czasie zdał 
mi się być zdatnym życie jego przynajmniej ocalić. Ka­
załem go rózgami chłostać, i w oczach ludu omyłem rę­
ce, który lubo głosu mego nie słyszał, z tej alegorycznej 
czynności wyrozumiał myśl moją.

Kara nie zaspokoiła niegodziwych, [bo śmierci jego 
chcieli. Ile świadek wielu krajów zaburzeń widziałem jak 
daleko idzie zaślepienie ludu, ale to które się działo pod 
oczyma przechodziło wszelkie doświadczenie. Piekielnie 
siły zdawały się napełniać Jeruzalem swemi potworami, 
ich wzrok był krwiożerczy, usta tylko najokropniejsze 
złożyczenia wydawały, tłum ten od progów Pretoryum 
aż do góry Syon podobny najburzliwszym wałom morza 
jednostajny ryk wydawał, jakiego przy żadnem powstaniu 
w Pannoni, ani nawet przy szturmach w forum niesłyszano.

Dzień przyćmiał się coraz więcej podobnie pomrą-

kowi zimowemu. Tak właśnie było przy śmieici Juliusa 
W. a my mieliśmy właśnie śrzodek światła marcowego. 
Ja, upokorzony Naczelnik zburzonej prowincyi, wsparłem 
się na filarze mej bazyliki i milcząc szedłem spojrzeniem 
za tern wyrodem piekła prowadzącym sprawiedliwego na 
miesce exekucyi. Miasto stało się pustem, bo wszyscy 
jego mieszkańcy wyszli bramą na golgotę, w około mię 
oddychało wszystko opuszczeniem i smutkiem. Moja warta 
zmieszała się z ludem, a Setnik żeby cień przynajmiej 
władzy utrzymać, starał się o jaki taki porządek. Sam je­
den pozostałem a w mojem zranionem sercu czułem, że 
to co teraz się dzieje więcej należy w zakressy rozrzą- 
dzeń najwyższych, jak ludzkich usiłowań. Szmer okropny 
z golgoty przechodził do moich u szu , wietrzyk zdawał 
się nieść do mnie poczucie walki śmiertelnej, jaką nie- 
kończył życia żaden z śmiertelników. Ciemna chmura 
‘okryła wieże kościoła, rozłożyła się na mieście i okryła 
ono czarną krepą. Wszędzie obiawiały się tak straszliwe 
znaki nieba na ziemi, że, jak mówią, Dyonizy z areopagu, 
zawołał: „albo twórca natury cierpi, albo cała maszyne- 
rya świata psuje się.“ W pierszej godzinie nocy, odzi­
any płaszczem zszedłem do miasta i udałem się bramą 
ku golgocie. Ofiarę znalazłem [spełnioną, ułożenie ludu 
już nie dawne. Milcząc, ponuro, z powstydzeniem wracał 
lud do Jeruzalem, co widzieli napełniło ich duszę boja- 
żnią i skruchą. Kohorta rzymska przeszła około mię po­
dobnież w milczeniu, chorąży zakrył swego orła na znak 
żałoby, a w ostatnich szeregach idący żołnierze szeptali 
sobie wyrazy tajemne których znaczenia nie p<j uałem. 
Inni mówili o widmach, które często na rozkaz Bogów rzy­
mian przerażały. Tu i owdzie przestawały wracające oddziały 
płaczących męszczyzn i niewiast oglądając się na golgotę, 
jak gdyby z tamląd jeszcze jakiego zjawiska oczekiwały, 

Z uciśnioną duszą wróciłem do Pretoryum, doszedł­
szy wschodów przy świetle błyskawicy ujrzałem je krwią 
nazarejczyka zbroczone. Tu czekał na mię starzec w u -  
pokorzonej postaci, za nim łkające niewiasty których tw a -



rzc ukryła mi ciemność. Starzec padł mi z płaczem do 
nóg; —  jak to poruszającemu są łzy starca! —  Co żą­
dasz Ojcze? rzekłem łagodnie. „Jestem Jozef z Aryma- 
tei i proszę o wolność pogrzebania Jezusa z Nazaret.“ — 
Podniosłem starca z ziemi i rzekłem: niech się stanie jak 
chcesz, a razem nakazałem Marliusowi, żeby z kilku żoł­
nierzami dozierzał pogrzebu i postawił przy grobie w tym 
celu straż, żeby ten nieuczczony nie został. Dwa dni po 
tern grób znalezion był próżny, ucznie jego rozgłaszali 
iż Mistrz zmartwychwstał, jak przepowiedział.

Ostatni obowiązek pozostał mi, uwiadomić Cesarza o 
tej nadzwyczajnej historyi, to uczyniłem następującej za­
raz po tym nieszczęśliwym dniu nocy, z wszelkiemi oko­
licznościami, nic nie zamilczy wszy. Zorza ranna została 
mię, z ryjcem w ręku, aż oto dały się słyszeć trąby, a 
wyj zawszy ku bramie cezarejskiej spostrzegłem wielkie 
poruszenie między żołnierzami strażlrzymającymi i usły­
szałem marsz Cesarski w odległości, były to posiłki ocze­
kiwane, dwa tysiące wyborowych żołnierzy, żeby prędzej 
przybyć nocą dążyli. Tak więc musiała, rzekłem, wielka 
niesprawiedliwość być spełnioną! przychodzą z rana, aby 
w wieczór poprzedni padła ofiarę oswobodzić! — okropne 
pośmiewisko losu! prawda co powiedział nazarejczyk na 
krzyżu, iż się wszystko spełniło! —

Od dnia tego rozpuściłem moją nienawiść przeciw 
narodowi, który mię uczynił tak występnym, całe miasto 
drzżało przedemną. Nie długo po tern odebrałem od Ce­
zara pismo, w którym moje wzięcie się mocno naganiał, 
co moją zemstę jeszcze więcej zaostrzyło. Moje donie­
sienie o śmierci Jezusa, czytane w Senacie zrobiło wiel­
kie wrażenie. Obraz Nazarejczyka został umieszczony z 
boską czcią, w świątyni Cesarskiego pałacu. Nieprzyja­
ciele moi, których miałem między dworakami, złączyli 
Się przeciw mnie, i tak w kilka lat wygnany tu zostałem, 
gdzie dni moje w smutku i trwodze gasnąć mają. Otóż 
Albinie otworzyłem Ci duszę moją, zda mi się ty przy-
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najmiój powiesz: i i  w 'f« j  nieszczęśliwym jak winnym 

jestem.
Starzec zamilkł, łzy płynęły pozmarszczkach jego, 

słabe oczy zdały się być wlepione o okropny obraz jemu 
samemu tylko widomy czasy zeszłe mu wystawujący.

Albinys czuł się przerażony tą powieścią i próżno 
szukał słów by pocieszyć gościa, w reszcie rzekł: Piła­
cie! doświadczyłeś wielkiego nieszczęścia, wszakże mo- 
żeć się znaleźć pociecha, wzywaj Bogi w modłach.

Piłat spojrzał nań z bolesnym uśmiechem, a Albinus 
tak dalej mówił: Miasto nasze niesłuży ci, nienawiść gnie­
ździ się na publicznych, placach a Czas strzegący progów 
domowych, nie ubroni cię od napaści zewnęliznych. Cze— 
mużbyś niemiał na górach naszych szukać spokojnościy 
która tu nie stanie ci się udziałem? Czyste powietrze 
służy spokojności serca i pomaga gasić spamieci zada­
wnione troski.

Boję się ciebie zrozumieć, rzekł Piłat zbladły r— tak 
jest, ty podobnie wijącemu się wężowi idziesz do twego 
celu, chcesz starcowi zamknąć drzwi domu twego.

Świadkami są mi Bogowie, odpowiedział Albin, że 
nigdy nie zgwałciłem praw gościnności; ale —

Tak, przerwał Piłat, względem innych były ci zawsze 
święte, wszakże chcesz złamanie ich dla mnie usprawiedli­
wić. Rozumiem c ię , niekończ. Trzeba przyjacielowi 
oszczędzić wyrazów, które niechętnie wymawia. Albinie 
we mnie jeszcze raz stoik odzywa się, płomień mego 
światła jeszcze raz przed zgaśnieniem błyska. — Zegnam 
cię i idę!

Albin spuścił oczy w milczeniu, a Piłat rzekł: twoje 
milczenie mówi głośno, zdaniem MarkaJulliusa — zawo­
łam sługi moje.

Sługi twoje? odezwał się Albin gdy Piłat powstał ze 
stołka, ty niemasz sług, odbiegli cię , prócz starego żoł­
nierza, który ci jedymie wiernym «ostał.

Ah, to jest Longin! po tym czynie poznaję go. Chciej 
go przez chłopca twego zawołać-
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Gdy ten stanął rzekł doń Piłat: twoja wierność warta 

pochwały Longinie, żeś nie naśladował towarzyszów two­
ich. Wiesz Albinie co ten wojak uczynił? Stał na golgo­
cie pod krzyżem, na którym Nazarejczyk wisiał, żal mu 
było walczącego z śmiercią, żeby te mu przerwał prze­
bił bok jego. Longin nmrze jak chrześcianin. — Przy- 
pasałeś miecz twój stary żołnierzu moj ostatni i jedyny 
przyjcielu: Żołnierz stwierdził pytanie — Ja jestem takoż 
gotów. Pozdrowił Piłat Albina i wyszedł.

W godzinę po tein doszli obaj mężowie na połowo 
góry panującej miastu Wiertnie, Piłata oczy wlepione były 
w parowe posępną obok położoną, woda w niej szumiała 
płynąc, niebędąc oku widzialną, gęste krzewy figowe 
ocieniały ją, a oberwana skała długo się z niemi męczyć 
musiała nim dała znać swem echem, że doszła celu swe­
go. Piłata wzrok spoczywał na tśj bezdenności, a w o -  
statniej będąc rozpaczy rzekł do towarzysza swego za­
lany łzami, pomny na śmierć nazarejczyka w śrzod za­
burzeń elementów przecież spokojnie umierającego, „scho­
waj miecz twój Longinie, niepotrzebują już twej usługi 
i bez ciebie potrafię znaleźć śmierć. — Twoja dłoń nie 
powinna być moją krwią zbroczona, na którą szlachet­
niejsza spłynęła. Tak jest Longinie ow mędrzec na Gol­
gocie wyszedł z Nieba, tę wiarę zachowaj w sercu tw'0-  
jem. W szyscy, co udział w jego śmierci mieli nędznie 
zginęli, wspomnij na Heroda i Kajfasza! sam Tybcryusz 
w Kapri został w łożu swem uduszony, jam sam tylko 
ich przeżył, masz być świadkiem mego końca,“ z tein 
rzucił się w bezdenność. Longin słyszał łamnąc^ się ga­
łęzie , i podnoszące w górę kawały sukien jego, chru­
stem rozerwanych; słyszał odgłos odbijającego się ciała 
o skały, a echo przyniosło w krotce do uszu jego ostat­
nie juki umierającego. Tak skończył Piłat pod którym 
Chrystus cierpiał. —


